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Przenajświętszy Sakrament Ołtarza 
i Różaniec. 

„Nobis datus nobis natus 

Ex intacta Virgine, 

Et in mundo conversatus 
Sparso verbi semine, 

Sui moras incolatus, 

Miro clausit ordine !“ 


»Dla nas dany, nam się zrodził 

Z nieskalanej Matki Panny, 

I po świecie z ludźmi chodził 

Siał skarb nauk nieustanny, 

Wreszcie pobyt Swój zagrodził, 

W sposób dzfwny niesłychany !< 

Św. Tomasz z Akwinu 

„Pange lingua“. 

Małe zaiste znajdujemy ludzi, którzyby odczuli potrzeby 
wszystkich stanów i narodow, jeszcze mniej takich, którzy zro- 
zumiawszy te potrzeby społeczeństwa i te niezliczone nędze 
irany jego umieliby im zaradzić, pomódz i ulżyć. Bóg jednakże, 
który cały ten świat na jedno skinienie Swej Woli wyprowadził 
z nicości od czasu do czasu zsyła na ziemię mężów takich 
i daje im posłannictwo największe, najwznioślejsze — zbawiać 
dusze swych braci, uszlachetniać ich i podnosić tam wyżej 
i wskazywać drogę do prawdy, szczęścia i cnoty! 

Do grona też takich Bożych Wybrańców należy jeden, 
o którym już dawno mówiono w legendach, że będzie światłem 
z Nieba, który pracą, ogniem świętej gorliwości i mądrości, 
cały Kościół Boży otoczył aureolą sławy a miłością ujął wszystkie 
serca — to Namiestnik Kościoła Chrystusowego na ziemi Ojciec 
święty Leon XIII. 

Obdarzony od Boga wielkiemi zdolnościami i niezmordo- 
wany w pracy zadziwia On świat cały jako wielki nauczyciel 
narodów i lekarz najlepszy zdolny uleczyć najcięższe rany, jako 
filozof chrześciański, On jeden umie położyć tamę szerzącemu 
się dziś materyalizmowi, On jeden opiera się zgubnym prądom 
socyalizmu Któż nie zna owych prześlicznych encyklik, które 
wydał za dni naszych i gdzie tyle środków podał na szerzącą 
się niewiarę i zepsucie ?! 

Ale wśród tych środków dwa szczególnie zaleca Ojciec 
Chrześcijaństwa. 
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Różaniec, o którym corocznie wydaje encyklikę i zachęca 
świat eały do odmawiania tej prześlicznej modlitwy, gdyż wie, 
że tylko wtedy szczęście prawdziwe zaświta wśród ludów, kiedy 
tak jednostki jak rodziny urządzą stosunki swoje na wzór życia 
Jezusa i Maryi — w ten sposób, jak nam je przedstawiają Taje- 
mnice Różańcowe. 

I aby jeszcze łatwiej dójść do tego celu Ojciec św. za dni 
naszych zatwierdza stowarzyszenia adoracyi Przenajświętszego 
Sakramentu i hojne im nadaje odpusty. On Kapłan Najwyższy 
rozumie to dobrze, że głód panuje dziś w świecie a zaspokoić 
go może tylko „chleb żywy, który z Nieba stąpił. Dlatego tak 
usilnie popiera wszystkie stowarzyszenia mające na celu roz- 
szerzenie czci Przenajświętszego Sakramentu, tego ogniska ka- 
tolickiego życia skąd płyną wszystkie łaski na kościół święty 
i na wierne Jego dzieci. Do tego też zmierzało, już kilka lat 
przedtem to niezwykłe podniesienie nauki św. Tomasza z Akwinu, 
Doktora i wieszcza Kucharystyi, który całą niezgłębioną wiedzę 
swoją u stóp Przenajśw. Sakramentu zaczerpnął i ku Jego czci 
skierował. 

Różaniec więc i Eucharystyę wskazuje Leon XIII. jako dwa 
najgłówniejsze srodki zaradcze na nędze i rany naszych czasów ; 
to też i my idąc za myślą Jego chcemy, przy zbliżającym się 
miesiącu październiku, wykazać czytelnikom naszego pisma sto- 
sunek i podobieństwo, jakie zachodzą między Eucharystyą 
a Różańcem, jak Tajemnica Miłości wiąże się i łączy z Taje- 
mnieami Różańcowemi, i zachęcić ich przezto do gorętszej 
jeszcze miłości Przenajśw. Sakramentu i Różańca, Tej modlitwy 
najmilszej Maryi. 


* * 


W jednym z naszych Kościołów widziałem obraz. Artysta 
przedstawił Najśw. Pannę, stojącą na kuli ziemskiej. Nad Nią 
unosi się dwóch aniołów, jeden trzyma patenę z Hostyą, drugi 
Kielich z Krwią Przenajświętszą. 

Strumienie łask płyną z pateny i Kielicha na Maryą, a od 
Niej spływają na ziemię. Na ziemi całe zastępy nieszczęśliwych 
wołają do „Pocieszycielki strapionych*, wszystkie oczy zwracają 
się ku Niej, we wszystkich rękach błyszczy Różaniec. W obrazie 
tym wyrażony jest cały stosunek, jaki zachodzi, między Jezusem 
i Maryą, Sakramentem Ołtarza i Różańcem. Wszystkie łaski, 
bo Samego Siebie złożył Pan Jezus w Sakramencie Ołtarza 
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a szafarką tych łask postanowił Maryę, która znowu całą swoją 
moc i potęgę zamknęła w Różańcu jak sama nas o tem upewniła. 

Prawdę tę śpiewał już wielki Doktor z Akwinu, gdy w je- 
dnej strofie wspaniałego hymnu „Pange linqua gloriosi“, przed- 
stawił nam z jednej strony Betlejem, Nazaret, Golgotę, całe 
ziemskie życie Chrystusa, więc tajemnice Różańcowe: 


„Nobis datus, nobis natus >Dla nas dany nam się zrodził 
Ex intacta Virgine, Z nieskalanej Matki Panny, 
Et in mundo conversatus, I po świecie z ludźmi chodził 
Sparso verbi semine.“ Sial skarb nauk nieustanny«. 


Z drugiej zaś strony, odsłonił tajemnice wszystkich ołtarzy 
całego świata w tych oto słowach : 

„Sui moras incolatus »Wreszcie pobyt swój zagrodził 

Miro clausi? ordine“. W sposób dziwny niesłychany |... 

Z słów więc Anielskiego Doktora widzimy, jak bliskim jest. 
stosunek między Eucharystyą a Różańcem i jak Tajemnice Ró- 
żańcowe stoją w nierozerwalnym związku z Tajemnicą Ołtarza. 
I nie może być inaczej! Pan Jezus utajony w Przenajśw. Sakra- 
mencie; Pan Jezus wielbiony Różańcem — to jeden i ten sam, 
tam i tutaj, co więcej On w Fucharystyi ma swoj również, że 
się tak wyrazimy Różaniec, życie Jego na ołtarzach zupełnie 
podobne do tego, jakie nam przedstawia Różaniec ! 

Jak niegdyś na głos „Służebnicy Pańskiej* zstąpił do Jej 
łona tak i teraz na głos kapłana zchodzi z Nieba na ziemię, 
rodzi się na naszych ołtarzach, ofiaruje się ciągle za nas Ojcu 
Przedwiecznemu, i dla naszej pociechy przebywa w Kościołach. 
dnie i nocy, uczy przychodzących do Siebie, pociesza ich wspiera, 
i to właśnie jest część radosna życia, oblubieńca dusz ukrytego. 
pod zasłoną chleba. 

A z drugiej. strony, ileż On tu boleści przebyć musi, jak 
nieraz wśród ciemnej nocy, wśród opuszczenia od tych, którzy 
Go kochać powinni, woła: „Smutna jest dusza moja aż do 
śmierci! Ileż to razy przechodzi całą Mękę biczowania, cierniem: 
koronowania od tych niewdzięcznych, którzy Go codziennemi 
obsypują zniewagami — a nawet ukrzyżowania, gdy wchodzić: 
musi do serc ciężkim grzechem splamionych, które Go święto- 
kradzko depcą nogami i powtórnie przybijają do Krzyża! 
O i tutaj woła On „Wypełniło się“; wszystko, co mogłem uczy- 
niłem dla ludzi, a oni mną wzgardzili. 

Ale znowu, widzi Pan Jezus niewdzięczność tę wynadgro- 
dzono tylu aktami czci, uwielbienia i miłości dusz wiernych. 
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gdy w chwale, jakby zmartwychwstały lub Wniebowstępujący 
wychodzi w procesyach na ulice nasze lub wystawia się w 40- 
godzinnych nabożeństwach. O wtedy On zmartwychwstaje z tych 
nędz, z tych bolów i zniewag, które Mu niewdzięczność zadała, 
i to część chwalebna Różańca Pana Jezusa w Kucharystyi. 

Oto jak ścisły zachodzi związek między Eucharystyą a Ró- 
%żańcem. Prawdę przeto powiedział św. Tomasz, że Pan Jezus 
wszystkie Tajemnice swego życia, Tajemnice Różańcowe, zam- 
knął w Tym przedziwnym Sakramencie. Stąd to i w życiu 
świętych widzimy, że ci, którzy nabożnie, odmawiali Różaniec 
szczególną miłością pałali ku Przenajświętszej Eucharystyi. 
Różaniec bowiem roztaczał przed oczyma ich duszy wszystkie 
dzieła miłości Pana Jezusa w Przenajśw. Sakramencie Ołtarza. 
I tak czytamy o św. Dominiku, założycielu tego świętego nabo- 
żeństwa, że całymi dniami opowiadał, po wsiach i mia- 
steczkach Różaniec, a gdy pod. wieczór wrócił do klasztoru, 
zamiast spocząć po tylu trudach i pracach On szedł do Kościoła 
i tu całą noc spędzał u stóp Przenajśw. Sakramentu, bo właśnie 
w Różańcu poznał wszystkie te cuda, jakie Bóg uczynił w nie- 
zgłębionej Tajemnicy Ołtarza. Tak samo postępował św. Jacek, 
św. Franciszek, Salezy i bardzo wielu innych. 

Taki to więc zachodzi stosunek między Kucharystyą a Ró- 
żańcem — stosunek wewnętrzny wypływający z natury Sakra- 
mentu Ołtarza, z Natury Różańca. Lecz jest jeszcze stosunek 
inny bardziej zewnętrzny i nad nim zastanówmy się chwilkę. 


II. Stosunek zewnętrzny Eucharystyt i Różańca. 


Spiewał niegdyś psalmista, że niebiosa opowiadają chwałę 
Bożą a świat ten oznajmia Jego dzieła. (Ps. 18). I rzeczywiście, 
któż z nas o wieczornej porze, patrząc nato gwiażdziste niebo, 
przysłuchując się szmerowi wód i pieniu ptasząt nie odczuł 
tego, jak dusza jego uniosła się nad tą ziemię i z modlitwą na 
ustach stanęła przed Tronem Pana. — O tak! pięknym jest ten 
Świat cały, bo nam mówi o Bogu, o Jego ku nam miłości. Ale 
czy tylko on jedynie? O nie! On zaledwie jest słabym Jego 
odblaskiem, obrazem, ale obrazem tak niedoskonałym, że tylko 
rysy Bożej miłości dojrzeć w nim można. Bóg dał nam obraz 
Swojej miłości o wiele dokładniejszy; każdy z nas przynajmniej 
raz w życiu widzał go, przypatrzył mu się zbliska, a wrażenie, 
jakie wywarł , ani lata ani cierpienia zatrzeć nie mogą i dzisiaj 
na wspomnienie tej chwili mówimy: „to był dzień najszczęśliwszy 
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w moim życiu!* Pamiętamy go wszyscy, pamiętamy jak czyści, 
niewinni jak aniołowie stanęliśmy u stopni Pańskich Ołtarzy 
i kapłan trzymając w ręku bialutką Hostyę powiedział do nas: 
„Oto Baranek Boży“. I zdawało się nam wtedy, że widzimy 
Niebo nad nami otwarte i Jezusa w świetlanej, Bożo-człowieczej 
postaci, przyciskającego nas do Najświętszego Swego Serca. 
Nie pragnęliśmy wtedy niczego więcej i z Franciszkiem z Asyżu 
wołaliśmy: „Bóg mój i wszystko moje!“ Ach! bo ta mała-Hostya 
otworzyła nam widnokręgi tak szerokie, przepaście tak nie- 
zgłębione, cuda tak niepojęte, że było nam błogo, miło i radośnie 
jakbyśmy Boga na oczy widzieli w całej Jego chwale i całej 
Jego męce i w niezgłębionej miłości Jego!! A dzisiaj czemu 
inaczej? Czemu dziś na widok Tej samej Hostyi, stoimy zlodo- 
wacieli, kamienni, zimni?! Ach! bo wiara ostygła, nadzieja ule- 
ciała a miłość zamarła. Ale spytajmy tych dusz, które dotrwały 
w Bożej miłości, a odpowiedzą nam, że ta mała, niepozorna. 
Hostya mówi im więcej niż ten świat cały! Napozór jednakże 
nie widać tu nic — kawałeczek chleba i oto wszystko i On 
właśnie odsłania nam Tajemnice niezbadane, niepojęte, On zdolny 
do człowieka przemówić wymowniej niż wszystki języki anielskie 
i ludzkie, podnieść go tak wysoko, że wyżej sam Bóg wznieść 
go nie może!... 

Coś zupełnie podobnego dzieje się w Różańcu. Widzieliśmy 
nieraz pobożnego chłopa, jak modląc się przesuwał paciorki 
Różańcowe. Patrzyliśmy może na niego zdziwieni i mimowolnie 
nasuwało się nam pytanie, czy też ta jednostajna modlitwa go 
nie znudzi i jak on może tak gorąco i szczerze się modlić 
jedne i te same powtarzając wyrazy. Myśleliśmy tak, bo nie 
znaliśmy istoty Różańca, bo zapomniełiśmy, że miłość jedno ma. 
słowo, które chociaż zawsze powtarza, nigdy przecież niem się 
nie nurzy. I ten Różaniec przez wielu wyśmiany dla nie jednej 
duszy jest wszystkiem, jest dla niej skarbem najdroższym, filo- 
zofią najwyższą, modlitwą Jej do Boga i słowem Bożem do niej!... 
My tak chciwi jesteśmy wrażeń, tak chcemy wszystko zbadać, 
roztrząsnąć i aby tego dopiąć, czegoż w tym celu nie czynimy, 
ale czy przypatrzyliśmy się kiedy naszemu polskiemu ludkowi, 
gdy w wiejskim kościółku śpiewa nabożnie modlitwę Różańcową + 
Czy zrozumieliśmy te wszystkie boleści, które, ona ukoiła, te 
łzy, które otarła i to światło, którem ciągle rozprasza ciemności 
błędów i grzechu?! 


Z przecież na pierwszy rzut oka wydaje się, że prócz tych 
paciorków, nic więcej nie ma w Różańcu. Ale takie są wyroki 
Boże, wszystkie największe dzieła odkupienia dokonał przez po- 
korę — a wyrazem jej najwyższym, jak już widzieliśmy, Prze- 
najświętszy Sakrament! Podobnie wszystkie łaski Swoje złożył 
w tej tak skromnej i prostej modlitwie i stąd to właśnie płynie 
to podobieństwo między Przenajśw. Sakramentem a Różańcem. 

Tam kawałeczek chleba, tu kilka ułamków drzewa, tam 
Chrystus cały kryje się z Bóstwem Człowieczeństwem, tu pod 
temi paciorkami zataił całe swe życie i mękę i chwałę swoją. 
III. Podobieństwo Różańca do Eucharystyi w dziełach swoich. 

Nie na tem jednakże koniec. Prócz tych podobieństw, 
o których mówimy, jest jeszcze podobieństwo jedno Różańca do 
Eucharystyi a mianowicie podobieństwo pochodzące, z tych 
dzieł, jakie Eucharystya i Różaniec sprawiają w duszy, 
w sercu człowieka. 

Nieraz przystępowaliśmy do Komunii św., nieraz wprowa- 
dzaliśmy Pana Jezusa do naszego serca, ale czy myśleliśmy co 
się wówczas w nas dzieje, jakie to cuda tworzą się w naszej 
duszy? Otó Bóg zamieszkuje w nas, a my w Nim. Sam Chrystus 
zapewnił nas o tem. „Kto pożywa ciało moje i pije krew moję 
we mnie mieszka a ja w nim. Kto mię pożywa żyć będzie dla 
mnie*. Dwa więc dzieją się w nas cuda. Naprzód obecność 
i życie Chrystusa w nas, następnie życie nasze, a tem samem 
działanie i uczynki nasze w Nim dla Niego. 

W Komunnii Chrystus cały wchodzi do naszego wnętrza! 
O tu potrzeba wiary, a wiary głębokiej, żywej, nie spiącej, ale 
pewnej siebie, takiej o której powiedział Pan Jezus, że góry 
przenieść jest w stanie i wrzucić je do morza! Jeżeli kiedy 
wiara jest podstawą życia, to tu i teraz, kiedy idzie o obecność 
w nas Chrystusa. Szczęśliwi jesteśmy, jeśli wierzymy, że Bóg 
nietylko tam gdzieś daleko od nas, ale że rzeczywiście jest 
w nas z Bóstwem i cezłowieczeństwem swojem. Taka wiara 
właśnie czyni cuda, kto ją ma ten żyje: bo z takiej tylko wiary 
pełnym prądem wytryska miłość, która jedynie życie dać może. 

Przyjmując Pana Jezusa w Komunii św. zamieszkujemy 
niejako; w Nim, przemieniamy się w Niego. Dlatego to Pan 
Jezus powiedział o nas to wielkie słowo: „Wy Bogami jesteście !* 
A w jaki sposób, to się dzieje, to zaraz wyjaśnimy. 

Żyć dla Boga, czyli mieszkać w Nim jest to oddać Mu to 
co Mu się od nas należy. Należy się Bogu wiara, nadzieja, 
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miłość — i to wszystko oddajemy Ojcu Niebieskiemu przyj- 
mując do serc naszych Jego Najświętszego Syna, czyli od tej 
chwili zamieszkujemu w Nim — „w Nim ruszamy się i jesteśmy“ 
jak powiada św. Pawet. Wielka zaiste to łaska — życie i miesz- 
kanie w Bogu, bo przez to jedynie możemy godnie odpowiedzieć 
wszystkim żądaniom Bożym, których się od nas domaga. A na- 
przód -- Bóg żąda od nas, jak już wspomnieliśmy wiary. Chry- 
stus wprowadzony do naszego serca, roznieca w nas żywą wiarę 
i wszystkie te cnoty, które z niej płyną, wzbudza w nas chołdy 
czci, uwielbienia, pokory, przebłagania za wszystkie obelgi, 
zniewagi i zapomnienia. 

Wtedy poczyna się ńas życie, życie wiary, o którem czy- 
tamy w Piśmie świętem. — „Sprawiedliwy z wiary żyje Justus 
ex fide vivit!“ Dalej — Chrystus w Komunii św., napełni nas 
nadzieją w Boga i tylko w Niego samego. Z niej to, jakby ze 
źródła wytrysną strumienie ufności w Bogu i tych nieugaszonych 
pragnień Boga! Tą Bożą nadzieją pokrzepieni niczego już prócz 
Niego chcieć nie będziemy i cały ten świat rozwieje się przed 
oczyma naszemi jak mgła, a z serca wzniosą się hołdy wyrze- 
czenia się pociech znikomych, umartwienia zmysłowych pożądań, 
hołdy pokuty i zadosyć uczynienia, za wszystkie bezwstydy 
i sromoty, za całe, nieskończone odtrącenie Boga od tych, którzy 
inne niż On umiłowały dobro! 

Nareszcie Chrystus — rozpali w nas miłość i wtedy już 
nietylko życie, ale pełność życia w nas będzie. Wtedy już 
nietylko zamieszkamy w Nim, ale złączymy się z Nim w jedno 
i wtedy spełni się to wszystko, co św. Pawet w tem jednem 
skreślił słowie: „Już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chrystus !* 

Przemiana więc, przemiana zupełna życia naszego w życie 
P. Jezusa, to najgłówniejsze dzieło P. Sakramentu Ołtarza, to 
cel Jego ustanowienia. Ale do tego zycia, jak do każdego czynu 
wielkiego potrzeba przygotowania, przysposobienia i właśnie 
przygotowaniem takiem najlepszem, drogą do tego uajłatwiejszą 
to Różaniec święty. Uczy św. Tomasz, że całe szczęście nasze 
w Niebie polegać będzie na widzeniu, poznaniu Boga. Im bar- 
dziej Go poznamy, tem więcej Go kochać będziemy, tym większym 
będzie stopień naszego szczęścia. Prawdy tej doświadczyliśmy 
już w tem życiu. Jednego narodu dziećmi jesteśmy, na jednej 
urodziliśmy się ziemi, a przecież widzimy że jedni mniej, dru- 
dzy więcej ją kochają. Przyczyną zaś tego jest to, że więcej ją 
znają niż drudzy, że bliżej przypatrzyli się jej dziejom i dokła- 
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niej poznali jej przeszłość. I tak jest we wszystkiem, im czło- 
wiek bardziej zgłębi naturę jakiegoś przedmiotu, tem bardziej 
go ukocha, gdy jest dobrym, znienawidzi, gdy jest złym. W źy- 
ciu duchownem to samo się dzieje. O ile poznanie Boga jest 
głębszem i dokładniejszem, o tyle i miłość ku Niemu jest żywszą, 
gorętszą. 

I właśnie Różaniec prowadzi nas do poznania Boga, bo 
w Tajemnicach swoich przedstawia nam wszystkie Jego dzieła 
i łaski, a czyni to w tym celu, aby nas zbliżyć do Boga, a zbli- 
żyć w taki sposób jak On sam chce, żebyśmy się do Niego zbli- 
żyli, t.j. zbliżyć i przyprowadzić tam, gdzie dla Zbawienia na- 
szego się ukrył, do Przenajświętszego Sakrameutu Ołtarza. Z na- 
tury bowiem, jesteśmy tacy zimni, gdzie się rozchodzi o Boga, 
nieraz tak nam trudno przyjść do Niego jeszcze trudniej z Nim 
się połączyć i tu Różaniec przychodzi nam z pomocą. On nam 
mówi, jak Bóg stał się człowiekiem, jak cierpiał i umarł za nas 
i po trzech dniach zmartwychwstał a przez to zmusza nas nie- 
jako do wierzenia, że Ten Bóg, który takie cuda czynił jest w mocy 
ukryć się pod skromną postacią chleba; powiada nam, że za tę 
miłość Bożą, miłością winniśmy Mu odpłacić! On to w Tajemni- 
cach swoich okazuje nam, jak życie nasze winno być odwzoro- 
waniem, odbiciem życia Jezusa i Maryi, wszczepia w nas cnoty, 
wykorzenia wady i namiętności - - słowem — przygotowuje rolę 
serc naszych na przyjęcie tego cudownego ziarna, Ciała Chry- 
stusowego,' tej rosy niebieskiej, Krwi Jego Przenajświętszej. 
I gdy na serce tak przygotowane, upadnie to Boże ziarno, wtedy 
pod tchnieniem nieskończonej miłości, zazielenieje wszystko, co 
było zeschnięte, odrodzi się to co umarło, wtedy zakwitną w du- 
szy, kwiaty wiary, miłości, pokory i poświęcenia, wtedy rozpo- 
cznie się życie w Jezusie i przemienienie zupełne w Niego. Oto 
stosunek Różańca do Eucharystyi i podobieństwo wzajemne, jakie 
między Niemi zachodzą. Wszystko to zaprawdę — wielkie, cu- 
downe a wszystko początek swój bierze z macierzyństwa Boskiej 
Maryi. Marya wydała na świat Jezusa, ale przez to jeszcze nie 
zakończyła swojego wielkiego posłannietwa, spełnia Ona je co- 
dziennie, ile razy nowa konsekruje się Hostya, ile razy P. Jezus 
zstępuje na ołtarze nasze, bo On tutaj ten sam, z tej samej 
krwi, z tego samego Ciała, jakie Mu dała Marya, gdy Go po- 
częła i na świat wydała. Marya więc, jako Matka Chrystusowa, 
Matka Przenajświętszego Sakramentu prowadzi nas do Niego 
codziennie, co godzinę, kiedy tylko zapragniemy a prowadzi nas 
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przez Różaniec. A wielkie to niewypowiedziane szczęście to Eu- 
charystyczne połączenie się, bo od Eucharystyi do Nieba to już 
tylko krok jeden, co mówię, już nawet i kroku nie ma, bo kto 
z Jezusem złączy się w Kucharystyi — szczerze, zupełnie już 
z Nim złączony na zawsze; ta tylko zachodzi różnica, że tu 
widzi Go przez zasłonę, tam zaś oglądać Go będzie „twarzą 
w twarz* jak mówi apostoł. 

Wobec więc dzieł tak wzniosłych, jakie Bóg czyni przez 
Różaniec, sądzimy, że nie potrzeba już zachęty do miłowania 
tej św. modlitwy. Módlmy się więc na Różańcu, módlmy się 
wszyscy, módlmy się gorąco a przez to nietylko spełnimy wolę 
Namiestnika Chrystusowego, ale P. Jezus za przyczyną Królowej 
Różańca św. zleje na nas obfitość łask i błogosławieństw Bo- 
żych i świat cały ukocha Boga miłości i wtedy przyjdzie Kró- 
lestwo Fucharystyczne na ziemię! 

OPEM oB ZAK: 


Kilka myśli o Przenajśw. Sakramencie 
W. 0. Ludwika z Grenady. 


Zak. Sw. Dominika. (ur. 1504, um. 1588). 


O chlebie aniołów wszak Tyś podporą naszej nędzy, pocie- 
chą wygnania, Ty zlewasz na nas wszystkie zasługi Boga czło- 
wieka, Ty jednoczysz z Nim nasze dusze i serca! Dlatego po- 
dziwiać nam i wychwalać należy P. Jezusa, że się nam tu cały 
oddaje, tyle dobrodziejstw na nas nędznych zlewa, bo aż do Boga 
podnosi i Jemu podobnym czyni! I to jest właśnie największe 
dobrodziejstwo, pierwsza łaska Przenajśw. Sakramentu, że nas nie- 
jako Bogami czyni, że nas ubóstwia! Sam Chrystus zapewnia 
otem. „Ciało moje, powiada On, prawdziwie jest pokarm, a krew 
moja, prawdziwie jest napój, Kto pożywa mego ciała i pije krew 
moją we mnie mieszka a ja w nim**) Bóg więc — mieszkający 
w człowieku, a człowiek żyjący w Bogu, staje się jak mówi Apo- 
stół jednym duchem, a życie takie to przecież największa chwała 
największe szczęście na tej biednej ziemi. O Panie nasz najlep- 
szy, cóż więcej uczynić nam mogłeś a nie uczyniłeś! Przyjąłeś 
nędzne ciało nasze a wzamian zato, siebie nam oddałeś i niepo- 
jęte Bóstwo swoje! Ognia bowiem miłości dłużej powstrzymać 


*) św. Jan r. VI. w. 57. 
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nie mogłeś, krwią więc przenajświętszą skropiłeś całą ziemię 
i okazałeś nam, jaka miłością płonie ku nam Twe Boskie serce! 
W życiu Pana Jezusa widzimy wiele, bardzo wiele dowodów 
Jego ku nam miłości, ale tajemnica Eucharystyi, to dowód jej 
najwyższy, najdoskcnalszy. Kto się więc chce dowiedzieć, jak nas 
ukochał nasz zbawca, niech ku Temu zwróci się cudownemu Sa- 
kramentowi, niech Go rozważy i zgłębi, a dowie sie, pozna 
i zrozumie, co to jest miłość. — Wiemy to z doświadczenia, bośmy 
sami na sobie tego doznali, jak to wszystkie władze duszy, ro- 
zum pamięć, wola i wyobraźnia dążą ku ukochanej nam istocie, 
jak się z nią zlewają i łączą. Dlatego słusznie nazwał ktoś, mi: 
łość przemianą siebie samego w istotę ukochaną. Przeto też Chry- 
stus ustanawiając Sakrament miłości chciał się w nas niejako prze- 
mienić, wcielić się w nas, że się tak wyrażę, i zjednoczyć się 
z nami zupełnie. Ustanowił Go więc pod postacią chleba, bo jak 
pokarm i ten, co go spożywa stają się prawie jedno, tak również 
Chrystus i człowiek, który Go przyjmuje w Przenajśw. Sakra- 
mencie łączą się w jedną duszę i w jedno serce — tak że Chry- 
stus w nim mieszka a On w Chrystusie : 

Miłość, z natury swojej pragnie jak naj więdaj dóbrodsiejcte 
wyświadczyć temu, którego kocha. Nigdy ona nie może być bez- 
czynną, ciągle działa, ustawicznie szuka sposobności, byleby tylko 
jakie nowe dobrodziejstwo wyświadczyć ukochanemu! I pod tym 
względem, przewyższył P. Jezus wielką choćby najszlachetniejszą 
miłość na tej ziemi. Wszystkie dobrodziejstwa, jakie sobie wza- 
jemnie wyświadczają ludzie wobec łaski i darów, które On zlewa 
na nas — są niczem! Zastanówmy się nad tem chwilkę! On 
w darze składa nam siebie, a wraz z sobą wszystkie prace swoje 
boleść i męki, wszystkie zasługi i czyny swoje! 

Jak bowiem grzech Adama, z wszystkiemi nędzami i cier- 
pieniami łączy się z każdą duszą, która przyjmuje na się ciało, 
tak wszystkie łaski dobrodziejstwa i zasługi Chrystusowe spływają 
na duszę, przyjmującą Go w Komunii św. Stąd nazwa Komunii— 
złączenia, gdyż w niej łączymy się z Chrystusem i stajemy się 
uczestnikami Jego świętej męki : ż 
Miłość żąda pamięci, wspomienia Ukochanego I 

Dwie kochające się dusze dają sobie pamiątki w smutnym 
dniu rozstania, aby temi zmysłowymi znakami odżywiać wzajemuą 
o sobie pamięć. W tym też celu Chrystus ustanowił Sakrament 
ołtarza, na pamiątkę swej bytności między ludźmi, na przypomie- 
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nie im miłości. Sam dlatego powiedział wyraźnie „To czyńcie 
na moją pamiątkę**), pamiętajcie o tej miłości, którą was uko- 
chałem, o dobrodziejstwach jakich wam nieskąpiłem. Oto jak nas 
umiłował ten Pan najlepszy, gdy tak wielką nam zostawił pa- 
miątkę miłości. Ale miłość wymaga jeszcze czegoś wiecej a mia- 
nowicie wzajemności i aby ją pozyskać człowiek czyni wszystko, 
co tylko jest w jego mocy. Tak samo postępuje z nami P. Jezus. 
On nas kocha, lecz chee także, abyśmy Go wzajemnie kochali, 
a jako środek ku temu oddaje nam wszystko, co posiada, bo sie- 
bie samego i kto Go spożywa już EE kocha ale ów: 
się w miłości. : 3 $ 

Innym dowodem miłości T to, że ona siara e ARS a 
jemnić życie ukochanemu, umilić mu je i osłodzić. Patrzmy na 
tę matkę, ileż ona podarunków, zabawek daje swoim dzieciom, jak 
się ona stara rozerwać je i rozweselić. Tak samo postępuje ten 
najwyższy miłośnik ludzi, ustanawia Przenajświętszy Sakrament, 
z tego jedynie powodu, aby być pociechą dusz czystych i wybra- 
nych, a ile one słodyczy i radosci z stąd, czerpią, tego, powiada 
św. Tomasz, żaden język wypowiedzieć nie zdoła. O duszo wierna! 
rozważ dobrze, kiedy to wszystko czyni Ten Bóg najlepszy!. 
Oto w przededniu śmierci, wówczas gdy niewdzięczne serca go- 
tują mu tortury, gdy dlań wymyślają najsroższe katusze, On przy- 
gotowuje im najsłodsze rozkosze, gdy Mu żółć podają, On ich 
miodem karmi, gdy o męczarniach myślą, On dla nich nastawia 
tę boską ucztę. O prawdę śpiewała „Oblubieniea,* „mocną jest 
jak śmierć miłość, gdy mnogie strumienie mąk i boleści zagasić 
jej nie mogły***) . 

Ostatnim wreszcie znakiem miłości jak Bakńota ZA a ukoche- 
nym. Tak tęskniła za Tobiaszem***) jego matka, tak tęsknił za 
swym synem Józefem, Jakób,****) gdy w podeszłym już wieku 
opuścił ojezyznę i udał się do Egiptu, aby przynajmniej jeszcze 
raz przed śmiercią ujrzyć ukochanego syna. Prawdziwa miłość 
zawsze szuka obecności umiłowanego, zawsze chee się cieszyć 
jego towarzystwem. Z tego też powodu Zbawiciel pozostał z nami 
w Tajemnicy Ołtarza, gdyż tak nas ukochał, że niemógł prze- 
nieść na sobie choćby nawet chwilowej rozłąki. O  Zbawi- 
cielu, któż tutaj nie zdumieje się nad Twą dobrocią, po- 


*) św. Łuk. roz. XXII w. 19. 
*) Pieśń nad pieśinami roz. 8 w. 6. 7. **) Tob. roz. 5. ***) Gen. roz. 
3145; 
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tęgą i mądrością! Bóg nieskończony niepojęty łączy się tak sci- 
śle z nędznym ziemskim robakiem, czyż to nie dowód najwię- 
kszy, nieskończonej Twojej dobroci !? 

Bóg człowiek zamieszkuje pod nikłą postacią chleba i pod 
każdą Jego cząstką, jakiejże na to potrzeba potęgij A na rany 
nasze, daje nam takie lekarstwo, ileż w tym wszystkiem mądrości ! 

Koniecznem to jednakże było dla człowieka, który pożywa- 
jąc, Życie utracił aby je pożywając, odzyskał i jak owoe zakaza- 
nego drzewa zniszczył w nim wszystko, iżby ten nowy owoc wszystko 
naprawił i zleczył. Zapowiedział Bóg o drzewie rajskiem, że którego 
dnia jeść z niego będą ludzie, umrą, o pokarmie zaś Swego ciała przy- 
rzekł nam, że kto pożywa z niego, żyć będzie na wieki. To znaczy, że 
kto pożywa ten chleb Przenajśw. żyć będzie życiem Bożem już tutaj 
na ziemi, a żyć będzie na wieki, bo śmierć dla niego będzie 
tylko dopełnieniem tego życia niebieskiego, którem żył na świecie. 
Stąd widzimy jaka jest różnica między tym pokarmem a innym. 
Te dają tylko życie doczesne, On wieczne. 

Potrzebnym dalej był dla nas ten sakrament, bo wszystkim 
nam zadał ranę śmiertelną ów wąż piekielny, więc wszyscy po- 
trzebowaliśmy lekarstwa, i zgotował nam je lekarz niebieski, 
z własnego ciała, z własnej krwi swojej. — Potrzebujemy Go 
nadto i dlatego, bo wszelkie ciało z Adama poczęte skażonem jest 
i zatruwa każdą duszę z nim się łączącą. Innego przeto ciała 
trzeba było do oczyszczenia i uświęcenia dusz naszych, a ciałem 
tem to ciało Chrystusowe z Ducha św. poczęte. 

Spieszmy więc wszyscy, co kochamy Jezusa, i pożywajmy 
ten pokarm, który nas z Nim łączy. Nie przestawajmy tylko na 
duchowem pragnieniu ale Go przyjmujmy, z ciałem i krwią Jego, 
On bowiem nietylko ukochał naturę ludzką ale przyjął ja na sie- 
bie dając nam przykład, jak my się z Nim łączyć mamy w Ko- 
mmunii św. Zycie nasze tak smętne, tyle w nim nędz, tyle obo- 
wiązków do spełnienia a bez Tego sakramentu nie uczynić nie 
możemy. — Oddawać cześć i chwałę Bogu za liczne Jego dobro- 
dziejstwa, prosić o przebaczenie za mnóstwo grzechów, błagać 
wreszcie .o łaski potrzebne wśród tylu cierpień, obowiązków i po- 
trzeb, oto są nasze powinności, nasze obowiązki względem Boga 
w tem życiu. Stąd też już w Starym Zakonie trzy były rodzaje 
ofiar, jedne dziękczynne za łaski i dobrodziejstwa, inne przebła- 
galne za grzechy i winy, inne wreszcie błagalne o pomoc i wsparcie. 
W miejsce tych ofiar Chrystus ustanowił ofiarę wyższą, Bogu 
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najmilszą a dla nas najskuteczniejszą, na wszystkie potrzeby, 
Dlatego biegnijmy do Tej Tajemnicy a Ona zmaże grzechy i winy 
uleczy wszystkie nędze i słabości, wzbogaci ubóstwo nasze, 

Jeżeli zaś przeraża nas niegodność nasza i boimy się przy- 
stąpić przed oblicze tak możnego Pana, to powiedzmy Mu, że 
właśnie ta nędza nasza przyprowadza nas do Niego. Strzeżmy się 
tylko niewdzięczności za dar tak wielki i zawsze składajmy zań 
dzięki, gdyż Sakrament Ten kryje w sobie dawcę wszystkich da- 
rów, wszystkie łaski i wszystkie cnoty. A za przykład niech nam 
służy św. Król Dawid, o którym czytamy w Piśmie św., że wez- 
wał wszystkich mieszkańców Jerozolimy do chwały Pana za to, 
że pobłogosławił ich urodzajom i użyczył im chleba, który tylko 
głód ciała zaspokoić był w stanie. 

Uwielbiajmy więc Pana za Ten chleb, który jest pokarmem 
duszy naszej, chlebem aniołów, pokarmem żywota Wiecznego, 
który na to z Nieba zstąpił, abyśmy obfity owoc wydali na Zba- 
wienie. 

05POMABSZYK 


Nauka św. Tomasza z Akwinu o Najśw. 
Eucharystyi. 


$ 4. Stosunek Najśw. Eucharystyi do innych Sakramentów. 
(Ciąg dalszy). 


W kwestyi 65 w III. Części Summy rozprawia św. Tomasz 
o liczbie i wzajemnem stosunku Sakramentów św. Podstawą do 
tego rozmyślania jest rzut oka na ogromne pole dzieł i cudów * 
Łaski bożej, jakie się temu niezrównanemu geniuszowi wśród 
jego badań przedstawią. 

Spróbójmy je choć naszkicować. 

Dwa są punkty widzenia, z których możemy poglądać 
w duchu na dzieła Boże — jeden ze stanowiska naszej zepsutej 
natury — i z tego na mniejszy okręg spogląda wzrok nasz. 
Rozpoczyna się on od rozważania naszej natury zepsutej — 
i kończy na dziełach łaski, dążących do uleczenia ran zadanych 
ludzkości przez grzech pierwszych rodziców. Od poznania na- 
turalnego przechodzimy powoli do prawd nadnaturalnych: Invi- 
sibilia enim ipsius, per ea quae facta sunt, intellecta 
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conspiciuntur. [Rom. I. 20]. Tę drogę obrał św. Tomasz 
w Summie conłra Gentes. 

Druga droga o wiele obszerniejsza — wychodzi ona od 
rozważania, 0 ile rozum nasz potrafi, Istności Bożej i Trójcy 
św., a potem na podstawie tych badań przebiega wszystkie inne 
Tajemnice — Stworzenie Człowieka i jego smutny upadek, 
Dzieło Odkupienia i znowu powraca do rozważania Boga, jako 
końca wszech rzeczy. 

Jam jest A i B. — Tę drogę, która z tajemnic przezna- 
czenia i mądrości Bożej pogląda na całokształt tajemnic boskich 
miał Apostoł przed sobą, kiedy zdumiony pisał: O Altiłtudo 
divitiarum sapientiae et scientiae, DEJ., guam incompreheu- 
sibilia sunt judicia ejus et investigabiles viae eius. [Rom. XI. 33: 

Tą drogą postępuje św. Tomasz w Summie teologicznej — 
i ta jest piękniejsza droga, choć o wiele trudniejsza. 

Obydwie jednak drogi naprowadziły Doktora Anielskiego 
do poznania prawdy, że Tajemnica Eucharystyi jest szczytem 
dzieł Bożych, największym cudem łaski, koło którego grupują 
się inne dzieła Boże, jest ona punktem środkowym, do którego 
prowadzą wszystkie drogi łask Bożych, byt tego Sakramentu, 
w swoim istnieniu podtrzymywany przez wzniosły Sakrament 
kapłaństwa jest celem bytu innych Sakramentów. [A. S. C. G. 
IV. c. 74 metio.] 

Myśl ta nie jest nową. Już Św. «Augustyn wyrzekł te słowa : 
0 Sacramentum pietatis, o signum unitatis, a vinculum cha- 
ritatis! [Traet. s. Joa. XYVI.] Z Ojców wschodniego Kościoła 
poważne w tym względzie zajmuje stanowisko św. Cyryl. Alex. 
[porów : Schceben, Mysterien des Christeuthum XVII. Haupt- 
stück, $ 76.] I w piśmie św. znajduje się słowo: Filius lucis 
Christus [Rom. X. 4], które na podobną myśl naprowadza. 

Sakrament bowiem Eucharystyi, jak to później obaczymy, 
jest cudownem przedłużeniem życia Pana Jezusa w świętem 
Jego Czlowieczeństwie na ziemi, i dlatego On sam, który był 
końcem Starego Zakonu jest i początkiem nowego, który z niego 
ma całe życie swoje z niego, który jest pośrednikiem między 
Bogiem a rodem ludzkim. I jeżeli w Kościele Sakrament Chrztu 
św. jest fundamentem życia duchownego, to Sakrament Eucha- 
rystyi jest tem, co utrzymuje to życie, co doprowadza je do 
zenitu doskonałości, jest to bowiem słusznie nazwany Sakrament 
miłości, a miłość to związek doskonałości wedle Apostoła, 
[Col. TM. 14.] [OI P. Q. LXXIIL. A. II. 3m.] 
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I dlatego to z ust św. Tomasza wypływają tak głębokie 
słowa, jak n. p. Eucharystya jest doskonałością wszelkich do- 
skonałości, [IV. D. VII. q. I. a I. q. I. 1m.] udoskonaleniem 
innych Sakramentów, [IL q. LXXV. 1. e.] celem, końcem do 
którego one dążą. On nawet nie wacha się powiedzieć, że w tym 
Najśw. Sakramencie cała tajemnica naszego Odkupienia skupia 
się, jakoby w ognisku swojem, [III. Q. LXXXII. A. IV. c. prine.] 

Jednem słowem: Eucharystya jest najzacniejszą tajemnicą 
w dziele odkupienia, jest najważniejszym Sakramentem. 

Zdanie to jednak musi być dobrze zrozumianem. 

Skoro bowiem św. Tomasz mówi, że Eucharystya jest 
najważniejszym Sakramentem, mówi o Sakramencie jako 
o Tajemnicy wiary, i z tego punktu widzenia postawił swoją tezę. 

(Ciąg dal. nast.) 


Uwiadomienia. 


W ciągu ubiegłego miesiąca przystąpiło do Towarzystwa 
442 nowych członków, którzy są w krajach: we Francyi 128, 
we Włoszech 110, w Niemczech 89, w Austryi 69, w Polsce 
21, w Indyach 15, w Hollandyi 4, w Belgii 4, w Szwajcaryi 
1, w Turcyi 1. — Umarło 22 członków ogółem. R. i. p. 

Uprasza się członków, którzy są wpisani do Towarzy- 
stwa pod Nr. 32.000— 35.000, aby zechcieli odprawić Mszę św, 
roczną w miesiącu sierpniu za wszystkich zmarłych członków 
Towarzystwa. A 

Odprawienie Mszy św. należy zaznaczyć na libellum 
adorationis dwoma krzyżykami. 


Ogłoszenia. 


Kazanie o Najśw. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej, przez X. J. 
Kamińskiego. — Cena 1 egz. 10 ct. 


Podręcznik do medytacyi o Najśw. Sakramencie, O. Tesniera. — 
Cena 1 egz. 1 zł. 25 ct. 


Do nabycia w Administracyi Eucharystyi 
Bruckenthal p. Uhnów. 


Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny : Ks. L. Dąbrowski, proboszcz ob. łać. 
w Bruckenthal p. Uhnów. > 
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego, we Lwowie. 


